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Sprawa nieszczęśliwej Polski, od pierwszej 
chwili, od owych manifestacji 25 i 27 Lutego 
1861 r., w których lud warszawski wystąpił na 
ulicę bez broni, tylko z chorągwią i krzyżem, 
wystawiając piersi na kule i śpiewając wzniosły 
hymn rycerskich przodków swoich, zyskała sym- 
patję wszystkich szlachetnych ludów! Ten znak 
życia narodu od ty lu  la t pogrzebanego pod 
ciężkim kamieniem niewoli i ty rabskiego ucisku, 
przyjęty został uczuciem nie kłamanej radości 
przez wszystkie narody umiejące ocenić wartość 
swobody i niezawisłości.

Sympatje te objawiły się w różnych pismach 
najsłynniejszych publicystów , w niezliczonych 
meetyngach, we wszystkich parlamentach, nawet 
w ustach nie jednego monarchy, wyrażającego 
jeśli nie swoje własne to przynajmniej swojego 
ludu usposobienie.

Te nawet rządy, których interes osobisty 
mógł być zagrożony powodzeniem polskiego 
powstania, zachowywały milczenie, okazywały 
obojętność, cieszyły się może skrycie z kłopo­
tów sąsiada, niebezpiecznego zawsze dla nich 
w chwilach potęgi.

A Moskwa?...  osłupiała, straciła głowę, nie 
mogła zorjentować się, tak niespodzianie zasko­
czona wskrzeszeniem ciała, które już dawno 
martwem sądziła, boć tak długo na zamordo­
wanie go wszystkie siły wytężała bez wytchnienia.

Te sympatje jednych, ta obojętność drugich, 
to osłupienie moskwy, były  skutkiem nie zro­
zumienia naszego ruchu.

Z raz u  powszechnie sądzono, iż Polacy roz­
drażnieni nadużyciami rządu moskiewskiego, chcą 
przez imponujące manifestacje w obec całćj E u ­
ropy, zmusić cara do przypomnienia sobie o obo­
wiązkach jakie nań włożył akt kongresu wie­

deńskiego względem Polski, i do nadania jćj re­
form  mogących zapewnić jej instytucje i swo­
body odpowiednie prawom ludzkości i duchowi 
wieku. Nie możemy winić publicystów i poli­
tyków zagranicznych, jeżeli się mylili, w ten spo­
sób zapatrując się na ruch polski, bo czyż mało 
widzieliśmy Polaków dzielących te same błędy. 
W prawdzie byli to ludzie którzy nie tylko nie 
brali udziału w ruchu narodowym, ale owszem, 
jeszcze starali się wszystkiemi siłami paraliżo­
wać i tłum ić, albo wreszcie wprowadzić go na 
drogę, na którój upatrywali nadzieje prędkiego 
powrotu s p o k o j u  o ś c i  k r a j u ,  zapewniającej 
im poniżający ale przyjemny dobry byt, intra­
tne łaski carskie. Ale ci tchórze i zdrajcy, rasa 
na szczęście nie liczna, zbutwiała w niewolni­
ctwie i egoizmie, nie mogli powstrzymać szla- 

j  chetnego zapału całego narodu, pełnego patrjo- 
tyzmu i miłości swobody, gotowego wszystko 
poświęcić, aby okazać się godnym osiągnięcia 
wzniosłego celu niepodległości.

W alka rozpoczęła się bez broni, bez wo­
dzów, bez najpierwszych potrzeb żołnierza, wal­
ka garstki przeciw zastępom bagnetów i dział, 
i pierwsze starcia pokazały co dokazać może 
moralna siła przeciw materjalnej: Moskwa prze­
rażona ściągnęła wszystko co tylko do boju wy­
stąpić mogło, na zgniecenie szczuplej bezbron­
nej,  ale gotowej na wszystko gromadki.

Sąsiedzi pozostali obojętni, przez szpary n a­
wet patrzeli na mniej więcej jawnie występujące 
sympatje swoich poddanych dla bohaterskich 
powstańców, bo zawsze w końcu przewidywali 
zwycięztwo przewagi kolosu, a nie gniewali się, 
że go ta walka cokolwiek osłabi. Walka Po­
laków o wyswobodzenie się z jarzm a Moskwy 
nie mogła im  szkodzić.

Ale nagle otworzyły im się oczy. Bohater-

Z y c i o r y s y  z a s ł u ż o n y c h  w t e r a ź n i e j s z ó m  
p o w s t a n i u  P o l a k ó w .

T e l e s f o r  N i e s z o k o ć .
Telesfor Nieszokoć, k rew ny W incentego, bohatera 

z pod Grochowa, urodził się 1842 r. na  Żmudzi 
w  powiecie P  sje^ Aim. P u u l io a z .i l  o u  z  owej drobnej 
sziacnry, co to swojemi rękam i kraje  zagon rodzinny, 
a  oj czy z tii; kocha nad  życie. Nasz Telesfor wszakże 
prócz jednej miłości ojczyzny, innych przym iotów wła­
ściwych tak  drobnej jako i wielkiej szlachcie, wcale 
nieposiadał. Rubaszność, powierzchowne jego obejście 
się, kazało w nim upatryw ać raczej chłopa niż szlach­
cica. Z tąd  to pochodziło, że lud lgnął do niego du­
szą i ciałem. — Skończywszy gim nazjum  w Kownie 
jakoś w 1859 czy 60 r. udał się do P etersburga na 
uniw ersytet. Początkowo uczęszczał na  wydział fizy- 
czno-m atem atyczny, następnie poświęcił się nauce 
praw a, N adszedł rok  1861, rozbudził się naród. T e­
lesfor rzuca Petersburg, a p rzebrany  w sukm anę udaje 
się na Żmudź do tego ludu, dla którego był gotów 
życie oddać. D oskonale w ładając językiem  żmudzko- 
litewskim , łatwo znalazł przystęp do chat włościań­
skich. Pod tę porę kiedy Nieszokoć wędrow ał po 
Żmudzi, Paw eł Suzin odbywał wycieczki m iędzy lu­
dem ruskim . Opis tych  wycieczek w swoim czasie 
podał K o ł o k o ł ,  a  w tłum aczeniu powtórzył Dzień. 
Pozn. Ze żm udzi zaopatrzony w pieniądze przez 
pewnego obyw atela, ju ż  dobrze niewiem którego, wró­

cił znowu do Petersburga, gdzie w c e s a r s k i e j  d ru ­
k a rn i rządowej w ydrukow ał po litew sku „Boże coś 
P olskę" i „M atko C hrystusa" coś w 10,000 egzem ­
plarzy. Z temi niebawem znowu się zjawił na Żm u­
dzi. Rozchodziły się one bardzo szybko; lud śpiewał 
te  pieśni po kościołach i w domu, chociaż ksiądz bi-

1 TY \ f n P . l P l  r t ł u n u y a t i r o l T -  i n i m i  m i n l n »     i i i  H J 0 -

zabraniający
śpiewanie owych hymnów. Nic to wszakże riepom o- 
gło: lud tym  razym  nie usłucha, wego pa >rz,. - wkauv* 
przeciw ko niemu. Tym  czasem poczęła p o h -ja  zw ra­
cać uwagę na Telesfora, dom yślając się, że on jest 
tłum aczem  owych pieśni. Należało mieć się na ostro­
żności, by nie wpaść w połapkę, a tem samem zo­
stać się odciętym od czynności, tyle pożytecznych 
dla spraw y ojczystej. W  skutek  więc nalegań swoich 
przyjaciół, Telesfor udaje się znów do Petersburga,

| gdzie także było coś do robienia, S tudenci uniwer- 
1 sytetu petersburgskiego nie próżnowali, a  Nieszokoć 

był ich towarzyszem . W szakże policja kow ieńska 
i tam  go doścignęła. Na wezwanie policm ajstra ko- 
w ieńskiego został przyaresztow any w Petersburgu 
i odstawiony do III. O t d i e l e n i a .  Tu  po trzytygo- 
dniowem więzieniu, przystąpiono z nim do indagacji, 
przyczem trzyk roć  był pokładany i pałkam i bity. 

j W ytrzym ał sześćdziesiąt kijów, a gdy się do niczego 
nieprzyznał, został puszczony na wolność. To barba­
rzyńskie z nim  obejście się, sam opisał w K o ł o k o ł e  
w arty k u le : T retje  otdielenie sjeczet. >

skie zapasy synów Polski w imię wielkiej za­
sady wolności, opartój na równości i b ra te r­
stwie wszystkich ludów, mogły stać się przy­
kładem i hasłem innych tego rodzaju poruszeń 
u innych uciśnionych narodowości.

Hasło to dane przedwcześnie zastało, inne 
ludy jeszcze nie przygotowane. Ale widok tej 
walki która z jednej strony wy rodziła się w woj- 
nę wytępienia, z drugiej przewyższyła wszystko 
co historja stawić może do porównania pod 
względem wytrwania w poświęceniu i szlache­
tności w obejściu z nieprzyjaciółmi, mógł przy­
spieszyć chwilę, w której wszystkie narodowości 
oddawna czekając sposobności odzyskania nale­
żnych im stanowisk, powstaną nagle, abv star­
gać cudzoziemskie jarzm a.

Na tę myśl ocknęli się z obojętności dotąd 
samowładcy, przypomnieli sobie wspólny inte­
res, i nie przeciw odrodzeniu się Polski, ale 
przeciw walce o wolność wszystkich ludów, prze­
ciw zasadzie swobodnych instytucji u wszystkich 
narodów, sprzęgło się nowe północne przymierze.

Przeciw Polsce walczyła tylko Moskwa, 
przeciw idei wolności ludów szykuje się do walki 
system samowładztwa i ucisku.

Despotyzm zagrożony w swoich granicach, 
nie cofa się [przed żadnym środkiem, aby się 
ubezpieczyć przy rozszerzeniu podstaw swoi cli 
na wszystkie strony. Dla czegóż wolność, do . 
której ród ludzki został stworzony, która jest 
jego najwyższym dobrem , nie m iałaby uciec się 
do jedynego środka, który jej tryum f zapewnić 
może. Jeden jest cel wszystkich uciśnionych 
ludów, dla czegóż nie m iałyby iść jednemi dro­
gami. Czego pojedyncze usiłowania osiągnąć 
me zdołają, osiągnie współne zjednoczone dzia­
łanie przeciw uciskowi despotów, dla czegóżby

W krótce po tej bolesnej operacji, cherlający, le­
dwo żywy, opuścił Petersburg, a niem ogąc przebywać 
w Kowienskiem, udał się w Augustow skie. T u  w po­
wiecie kalw aryjskim  przy jął obowiązki wiejskiego nau­
czyciela; lecz niedługo je  spełniał, w skutek  denun­
cjacji zmuszony był udać się za granicę; co tem chęt­
niej u c z y n ił, że ówczas k rąży ły  odezwy, powołujące

po! - j  wojskowej szkoły. Po zniesieniu tej szkoły 
wr, d do Paryża, gdzie nieprzestaw ał pracować nad 
soL}, ! wicząc się głównie w sztuce wojennej. Po 

| k ilka razy odczytywał broszurkę swego krew niaka: 
„O wojnie partyzanck iej" , w ydaną w P aryżu . I  T e­
lesfor m arzył, jeżeli nie W aabi nem, to przynaj­
mniej tak im  ja k  W incenty  Ni' -Koc zoatać b W u, 
rem w  Przyszłej, wysw obadzającej się Polsce...

.P a ryźu trzeba  było walczyć z niedostatkiem , 
przy najszczerszej chęci trudno było znaleźć pracę, 
szczęściem udało się Telesforowi dostać się do szkoły 
M ontparnaskiej, za opłatą 50 fr. miesięcznie, to je s t 
na pól kosztu *). Po w ybuchu pow stania w pierw ­
szych dniach L utego 1863 r. pospieszył z młodym 
M olędzińskim (zginął) do K rakow a, a ztam tąd oby­
dwaj udali się do oddziału Langiew icza, gdzie zosta-

*) Stało się to za wstawieniem się do ks. Czartoryskiego 
i poręką piszącego niniejszy życiorys. Piszący miał szczęście 
mieszkać razem ze ś. p. Telesforem i dzielić z nim żywot tuła- 
cki w Paryźu.
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nie mógł wystąpić solidarny związek wolnych 
i wolności pragnących ludów.

S p r o s t o w a n i e .  — W  wczorajszym Nr. 74 O jczyzny  przy 
końcu artykułu  wstąpnego czytaj :

„księga, zorzą, oręża!
„ Ja k  wieki świadczą, nie najsiln iejszy,
„Ale najm ędrszy zwycięża.“

k o r r e s p o n d e n c j e .
Z A u gu stow sk iego , 22 Lipca.

A  W  przedostatniej korespondencji wspomniałem  
o żm udzkich oddziałach, które aż o nasze wojewódz­
two oparły się. D zisiaj dowiaduję się, ze na Żmudzi 
liczą jeszcze do t y s i ą c a  powstańców Są tam od­
działy po 60, 100 i 300 ludzi. Jedni z nich, co 
z wvższej pochodzą k lasy, niew idząc z z e w n ą t r z  
żadnego poparcia, a w sobie m eczując dosyć męztwa, 
puszczają się na tułactwo za granicę; drudzy zas, po 
w iększej części synow ie roli, wolą zginąć i na ojczystej 
ziem i złożyć swoje kości. W  przekonaniu bowiem  
ludu litew skiego niem asz na św iecie w iększego n ie­
szczęścia, jak um rzeć i zostać pogrzebionym  na obcej 
ziem i. K iedy M oskwa brała rekruta, L itw in  ze Zmu- 
dzinem w rzewnej pieśni rozwodził swoje zale. N a­
rzekał na M oskala, odzyw ał się do m atki, czem u go 
niezrodziła kam ieniem : leżałby przy drodze na ojczy­
stej ziem i i przechodnie rodacy spoglądaliby na m ego, 
w końcu zaś w oła na kruka:

L uby ptaku, cierpień świadku,
Zabierz kości w dziobie!

N iech rodzina, niech jed yn a
Złoży w  ojców g r o b ie ! . . . * )

D zisiaj ten sam lud po stracie księdza M ackie­
w icza, opuszczony przez dowódzców, na których k ie­
dyś w iele rachował, prześladowany przez M oskali, me 
opuszcza ojczyzny, bo -  ja k  powiedziałem  -  uważa  
sobie za najw iększe n ieszczęście um rzeć w  ob czyzm e; 
co niezaw odnie nastąpiłoby z tęsknoty do rodzinnej 
strzechy; szuka śm ierci w  rozpaczliwym  bojm Oto 
niedawno jeden  oddział ze trzydziestu  Zm udzmow  
złożony, postanowił pod Zyżmorami stoczyc bitwę 
z wrogiem , b y  co do j e d n e g o  zginąć. P oleciw szy  
w iec Bogu swoje dusze, z m odlitwą na ustach ude­
rzyli na nieprzyjaciela. Lecz m ożecie sobie w yobia- 
zić jakie było zdziw ienie tych bohaterów, k iedy przed 
nim i pierzchnął n ieprzyjaciel! 1 śm ierć nas opusz­
cza! powtarzali m iędzy sobą. N iezadługo potem Mo­
skwa w  znacznej sile napadła na ten  oddzialek. D w u ­
nastu legło śm iercią w alecznych, reszta dostała się do 
niew oli. Ci jeńcy n iezaw odnie będą powieszeni, z czego  
m ocno się cieszą, bo ziem ia ojczysta nie o b c a  pizyj- 
m ie ich ciało do sw ego łona. N ajw iększą dla nich  
b yłoby karą, gdyby zostali na Sybir w yw iezien i

W  K alw a ry jsk iem  M oskw a pow to rną  śc iąga k o n ­
try b u c ję  od obyw ate li za  to, że pow stańcy  w  p rze ­
szłym ro k u  zab ra li k asę  m ie jską , k ilk a d z ie s ią t rub li,
w  jakiejś tam m ieścinie. _

Oto kartka z krwawych dziejów naszego po­
wstania! Radzę, aby nasi dyplom aci i ci panowie, co 
siedząc za granicą rej u nas wodzą, odczytali ją  z wiel 
kiem  zastanow ieniem  się. . . .

T u r y n , 23 Lipca.
A i. N ader w ażny symptom ukazuje się bacznem u  

postrzegaczow i w  usposobieniu opinji publiczne) w e  
W łoszech. Symptom  ten interesującym  jest w ogolę, 
ze w zględu na przyszłe losy  m e tylko w łoskiej, ale 
i w ielu  innych kwestji. Sym ptom em  tym  jest u le­
czenie się opinji umiarkowanej z nieusprawiedliw io­
nego niczern a dość długo trwającego uw ielbienia a 
A nglji. B y ł czas, k iedy sym patje i w dzięczność W ło­
chów dzieliły się m iędzy Francją i A nglją, bez w zględu  
na to, że A nglja nie dała ani jed nego  szylinga ani 
jednego żołnierza dla sprawy w łoskiej, która hrancji 
winna istnienie dzisiejszego królestwa. Pozmej n

*) T ekst litew ski tej pieśni od tych słów się zaczyna:
Mes bernelej nebagelej,^

K ur mes pasidesim ’
No M askolu tu  pagonu,

W argo prikentesim ’!

zadow olenie stronnictw gorętszych, przypisując cesa­
rzowi Francuzów  powstrzym ywanie zapędów w ym ie­
rzonych przeciw  Rzym owi, zapomniało zupełnie da­
w nych zasług Francji, i Anglja wystąpiła na piervv- 
szy plan sympatji włoskich, dla tego że m e przestała  
pochlebiać W łochom , przewidując^ że W łochy staną 
się wkrótce pierwsżorzędnem  państwem morskiem, 
i przez ścisłe przym ierze z Francją mogą być bardzo 
grożnem i dla A nglji. Nowe w ięc pochlebstwa, nowe 
kadzidła, m ogące zawrócić w  pierwszej chw ili głow ę  
tych, do których się zwracały.

Ale zwolna oswojono się z tym  wonnym  a czczym  
dym em  i zaczęto postrzegać, że za nim  nie m a ża­
dnego rzeczyw istego światła. Coraz rzadziej zaczęto  
w ym aw iać im ie A nglji, a jeśli o niej wspom inano, to 
tak, jak na to rzeczyw iście zasługiwała. N akoniec 
postępowanie gabinetu angielskiego w  sprawie duń- 
skiej otworzyło zupełnie oczy W łochow , którzy dzis 
nie łudzą się już co do samolubnej i interesownej po­
lityk i tego gabinetu. Zaczynają oni na nowo po­
strzegać, gdzie jest dla nich w łaściw y punkt opaieia  
w dalszem  rozwijaniu się jedności państw a,  ̂ gdzie  
ręk a , na której pomoc liczyć mogą w chwili po­
trzeby.

D ziw nóm  było to tak nietrafne zapatrywanie się 
W łochów  na ich naturalne przym ierza i tylko zaśle­
pienie nam iętności mogło ich tłum aczyć. Zwrot dzi­
siejszy opinji publicznej daje nową siłę gabinetowi, i 
a przynajmniej stronnictwu do ktorego dzisiejsi mini- | 
strowie należą. Stronnictwo czynu niecierpliw i się, 
złorzeczy zw łoce, ale widząc że bohater Asprom onte dał j 
się nakłonić do zaniechania przedsięw zięcia na które 
bardzo się zabierało, rozw ażyli oni zapewnie, ze ocze- j  
kiw anie w pewnych razach lepszem  jest niż nieroz- 
m yślny krok. Garibaldi nie byłby tym razem ustąpił, 
gd yby nie pokazano mu pewności bardzo bliskiego  

j  uwieńczenia jego  jedynego marzenia, i stronnictwo j  
! czynu  czeka cierpliw ie na ch w ilę , w  której potrzeba j 

będzie działać i w której sam rząd da hasło do dzia­
łania. . . .

D la  tego nie pojmujemy na czem opierały się J
bardzo uporczyw e pogłoski o rozwiązaniu Izby uepu- ; 
tow anycli, i nie przypuszczam y aby ta kwestja była 
roztrząsaną w  radzie ministrów. W  każdym  razie pe­
wni jesteśm y, że gabinet nie zdecyduje się na ten  
ostateczny środek, który nie jest dla m ego w  tej 
chw ili potrzebny. W  nowej Izbie niew ątpliw ie stron­
nictw a krańcowe otrzym ałyby górę, a z niem i gabinet j 
nie utrzym ałby się ani tygodnia. D ziś pomimo opo­
zycji która nieraz bardzo ż y w o  przeciw  memu w y- j 

stępowała, m iał on zawsze ścisłą i silną w iększosc, ile 
razy chodziło o interes narodowy.

Posiedzen ia  zbliżają się do końca (Juz zostały  
zam knięte. P . R.). N iesłychane upały, bo termometr 
w sali pokazuje 30 stopni, czynią prace deputowanych  
nader uciążliwem i. A  jednak przed k ilku dniami nasi 
reprezentanci z najwyższem  zajęciem  sluehali drażli­
w y c h  rozpraw w przedm iocie przekupstwa, zarzucanego  
niektórym  deputowanym  w sprawie przyw ileju na ko­
leje południowe. W  rezultacie pp. B astog i, busani 
i Bellormi podali się do dymisji jako deputowani.

3EP O  L  S K L A .
  D zienn ik  W a rsz a w sk i  w niem al każdym  nu-

I m erze sw ego p o w a ż n e g o  pisma polem izuje z „h u-  
! m o r y s t y c z n ą “ ojczyzną. My z naszej strony me

m yślim y się zn iżać do odpow iadan ia  ta k  pow ażnem u 
I i praw dom ów nem u organow i B e rg ó w , Czerkaskich, 

Paw liszczew ów  i t. p. Poniew aż jednak ci panow ie,
! nowi dobroczyńcy nasi, starają się w szelk iem i srod- 

kam i baw ić publiczność warszaw ską, ponieważ spro- 
! w adzają W łochów  do teatru, adwokatów do D oliny,
| a M oskali do u rzę d ó w ... w szystko dla zabaw y publi­

czności - -  proponujemy im: czyby nie zechcieli także 
dla ogólnej rozryw ki pozwolić przystępu do kraju  
h u m o r y s t y c z n e j  ojczyźnie?

D zienn ik  ten prawdom ówny, w idząc ze gazety  
i polskie są niepoprawne i ciągłe rozpuszczają kłam ­

stwa, które Dziennik na próżno swoją urzędniczą po­

wagą zbijać się usiłuje —  zwraca się teraz coraz bar­
dziej do niem ieckich gazet, nie grzeszących, jak  
w iem y, zbyt w ielką dla nas sym patją i zam ieszczają­
cych te ty lko fakta, którym  nawet zaprzeczenia D zien ­
n ika nie odbiorą znaczenia. W  Nr. 167 doznała tego  
zaszczytu B res lau er  Ztg.  F akta  przez nią podane 
są w szystkim , nawet m ieszkańcom  W arszaw y najdo­
kładniej w iadom e: D zienn ik  w szakże ze znaną bez­
czelnością, tym  faktom zaprzecza i sądzi, ze ma tyle  
wiary, iż cały św iat od razu przekona, choćby swe 
zaprzeczenia opierał na tym  tylko ordynaryjnym  kon­
cepcie, że korespondenci G azety W rocław skiej „piszą  
z w arszawskich kawiarni i bawarji i to jeszcze osta­
tn iego rzęd u .. .“ N ajświeższą tego rodzaju polem ikę 
kom unikujem y naszym  czytelnikom  całą, wraz z wzm ian­
kam i o piśmie naszem. C ieszy nas i to bardzo, że 
nie zasłużyliśm y dotąd na w zględy tak p o w a ż n e j  
gazety, jak ą  jest owa polityczno-socjalna nierządnica, 
nazwana D ziennikiem  W arszaw sk im .  Jedno słowo 
uznania z jej strony byłoby dla nas plamą, hańbą, 
orderem m oskiew skim !! Od takich zaszczytów ucho­
waj nas B o ż e !

Otóż ów znakom ity artykuł poważnego urzędo­
wego D zienn ika, m ającego byc organem rządu cesar­
sko-królew skiego :

„O trzym aliśm y i chętnie podajem y publiczności 
l i s t  następuiącej osnowy: Panie Redaktorze! D zięk i 
l i b e r a l n e j  cenzurze co do perjodycznej prasy za­
granicznej, czytam y dosyć często w  obcych dzienni­
kach różne niedorzeczności o naszym  kraju, podra­
biane przez korespondentów tychże gazet lub też 
w sam ych redakcjach. D zienn ik  k iedyś bardzo zrę­
cznie w yjaśnił system  kłamstw, podzieliwszy je  na 
dwa rodzaje, tak jak  kradzieże, proste i gw ałtowne. 
Bardzo rozumnie w yrzek ł się w ykryw ania kłam stwa  
tych  plotek panifłetowyck, nie znajdując dla nich do­
statecznego m iejsca w sw ych kolum nach, lub po pro­
stu okryw ając je  m ilczeniem  pogardy. A le sądzimy, 
że kłam stwo gw ałtow ne rozpuszczane w  występnym  

i celu, nie powinno bezkarnie uchodzic i dla tego pro- 
' sim y Cię, panie Redaktorze, o zapoznanie publiczno- 
j ści, choć w kilku wierszach, z n iedorzecznem i kacz­

kam i i pufami korespondencji zam ieszczonej w  Bresl.
\ Ztg. z 19 L ipca Nr. 331 dziennika, do którego ko-

respondencje; j<ik widać, p i s z ą s i ę  z w a r s z a w s k i c h  
k a w i a r n i  i b a w a r j i ,  i to j e s z c z e  o s t a t n i e g o  
r z ę d u .  W eźm y na w yryw ki cokolwiekbądź : „W  nocy  
z iB  na 14, pisze korespondent, dopełniono znów  
m nóstwo rewizji, pom iędzy innem i u niektórych księ­
garzy, przyczem  w szystko przewrócono do góry no­
gam i, tak że księgarnie przez k ilk a  dni b y ły  zam­
k nięte, dopóki w szystk iego nie uporządkowano.“ Ztam- 
tąd także bezwątpienia w yniósł rozmowę hrabiego na­
m iestnika z niektórym i obywatelam i o klasztorze w Lą­
dzie, albowiem  p r z y z n a s z  s a m ,  c z y  b a w i a r -  
n i a n y  s t e n o g r a f  m oże dostać s i ę-do zam ku kró­
lew skiego, żeby  podsłuchać co tam byw a mówione? 
ale o w ypadku w  Lądzie w iem y ju ż  z D ziennika  
R ów nież przyśniło mu się lub przywidziało w s r o d  
p i w n y c h  w y z i e w ó w ,  ze jak iś  ruski jen eia ł skarżył 
się przed policją na jak iegoś kupca starozakonnego, 
że ten trzym a u siebie mumkę chrzescjankę, że mamka 
siedziała pięć dni w areszc ie  i t. p.; lub naprzykład  
że zdecydow ane niedawno przyłączenie w ydziału  w y­
znań religijnych do kom isji rządowej spraw wewnętrz, 
nych, zostało cofnięte lub wstrzym ane, ponieważ hr. 
Berg silnie oparł się temu sam owładnem u działaniu  
M ilutyna i Czerkaskiego. D alipan! M ilutyn i Gzer- 
kaski rozporządzają się sam owolnie a nam iestnik tylko  
przygląda się i wstrzym uje ich od sam owolności! Ten  
puf zdałby się chyba do hum orystycznej O jczyzny.  
A le czego nie nabzdurzyli tam gazeciarze, zm yśliwszy  

j  oddaw n* już ten temat o antagonizm ie Nam iestnika  
i  z członkam i kom itetu urządzającego, i w yśpiewując 

nań warjacje najgrubszego i najbezwstydniejszego  
kłamstwa. N a to, daruj panie redaktorze, oddawna  
należałoby D z ie n n i k o w i  rzucić, choć nawiasowo, swój 
z a b ó j c z y  s a r k a z m  (!!) A le zawiadam iając o tem  
w szystkiem  publiczność, przekonani jesteśm y, że sami
czyteln icy  B resl.  Ztg. potrafią odróżnić kaczki i pufy,

wał, biorąc udział we w szystkich bitwach, aż do upad- 
ku D yktatora. W kroczyw szy z innym i do O aiicji, 
dostał się do w ięzien ia  austrjackiego w K rakow ie, 
zkąd udało mu się szczęśliw ie wydobym  Z yskaw szy  
serdeczną pomoc od pp. b... ruszył na L itw ę, 4 
przybył w o'statnich dniach K w ietn ia r. z. Pod tę 
porę zjawił się w łaśnie i Suzin, w ypuszczony z w ię­
zienia pruskiego. Zaczął form ować oddział w  M ar am- 
polskiem . D o tego oddziału N ieszokoć wstąpił jak  
dowódca kosynierów . S łyszeliśm y go m usztrmąccgo  
po litew sku. Co za rozkosz była dla Litw ina słuchac 
kom endy, ojczystym  językiem  wyrażony;;.. i  o tez 
lud litew sk i garnął się do ob ozu ^ u zin a  (Zuz™a*l P°_ 
litew sku). Chociaż on m ówił p o-p o lsk u  z m oskiew
ska (był bowiem  p r a w o s ła w n y m ); ale bo tam b y ł oficer
(N eszukotis i Saukutis zw any) kom enderujący poMi 
tew sku, a sam dowódca, człow iek choc go do rany  
przyłóż!.. Po bitw ie pod Balw ierzyszkam i, 23 Maja,
N ieszokoć, za upow ażnieniem  w ładzy narodowej, przy­
stąpił do form owania nowego oddziału w lasach o parę 
mil od Marjampola odległych. Lud w iejski zbiegał 
się do niego, znosił mu broń, ubranie i zyw nosc

D zień  w dzień jak na jarm ark zjezdzali się chłopi 
do obozu N ieszokocia na sądy. Trzeba było żelaznej 
w ytrw ałości i n iezw ykłej siły, aby w szystk iem u po­
dołać. M iałeś w  obozie puszkarm ę, szewców, rym a­
rzy, krawców i sąd, a nad tem  w szystk iem  czuwał 
niezm ordowany N ieszokoć. D o pom ocy w  obozie 
używ ał żołnierza z wojska m oskiew skiego, B alaton a 

-t y i m i y  w Suw ałkach), który był prawą ręką

Telesfora, po za obozem zaś działali w łościanie: Gwaz- 
dajtys ze swoim  czternastoletnim  synem  i parobkiem  
w yzn ania  ew angelick iego Augustem  *) i A ntoni M. 
N a sądy, które Nieszokoć z ludem odprawiał u siebie, 
narzekało m iejscowe sądownictwo, obywatele, wojci, 
urzędnicy, w ogóle ludzie krótko w idzący, zdrowo 
0 rzeczach nieum iejący sądzić. Lud, jeśli garnął oię 
do obozów, szukając tam ^raw iedłivyoścr,«*o tem sa­
mem ju ż uznawał Rząd Narodowy. Zresztą te gada­
n iny be:., u z i  m e  upadają w obec części, jak ą  lud 
w M arjampolfkiem zachował dla Telesfora.

Po jednom iesięcznych trudach, k ied y  obóz ze i 16 
ludzi (ochotników napływało mnóstwo, lecz m e było 
w  co ich uzbroić) złożony, kosztem  ludu utrzym y­
w any, miał -wystąpić do boju, dowódca jego  został 
w zięty do niew oli. Stało się to 5 L ipca r. z. po po­
łączeniu  się obozu Szpaka z N ieszokociem . Przed  
tem kilkakrotnie N ieszokoć był otoczony przez Mo­
skali —  zaw sze udało mu się w ym knąć z ich mat nr 
Ostatnim razem  sam w tow arzystw iejednego w yjechał 
na rekonesans, a w tem obskoczyli kozacy i zabrali 
obydwóch. W zięty w chlopskiem  ubraniu, w jakiem

*) Z tym  dzielnym Augustem  miałem raz takie sp°tkanie. 
Jad e  do obozu, w tem słyszą wołanie: M i k a ł o j a n .  M i k a ł o -  
i a u f  p a ł a n k !  (M ikołaju! Mik. zaczekaj ) Z atrzym ują się, — 
przybiega parobczak. Zapytują, czego żąda? _  Pozwo źebym 
ciebie ucałował, po 29 latach  niewidzenia — odpowiada zapy­
tany K to jes teś  t  mój bracie? -  Przypomnieliśmy sobie dawne 
czasy. Że moje przywitanie z tym chłopkiem  było czułe 
może najczulsze w życiu, nadmienić m epotrzebują.

zaw sze chodził, z początku był uznany za chłopa, 
jako A ntoni Budrys. Zbili go M oskale nielitościwie, 
o mało nie skonał pod pałkami. D o niczego się nie 
przyznawał, a przy tłum aczeniu się używał tylko m owy  
litew skiej. Po długiem  śledztw ie sk a z an y  został na 
Sybir. K iedy  go przewożono przez Marjampol, oświad­
czył jednem u ze sw oich znajom ych, że tylko parę 
m iesięcy pozostaje mu do życia, że pó "py ' 'p b " 
czasu będzie pow ieszony lub rozstrzelany. Mówił o tem , 
z taką zimną krwią, jak gd yby jak ą  facecyjkę opo­
wiadał. Stało się ja k  powiedział: wiadomo bowiem, 
że 15 Marca r. b. został rozstrzelany w D ynaburgu, 
to jest w  parę m iesięcy po przejeździe przez Ma- 
rjanipol. Co spowodowało M oskwę w ygnanie zam ie­
n ić na karę śm ierci, ni ewierny.  Musiał kto z m oskali 
poznać go w drodze, bo sam N ieszokoć nie przyznał 
się nawet do sw ego n azw isk a , i zam ordowany zo- 

| stał, jako  A ntoni Budrys.
ś .  p. Telesfor całą swą czynność opierał na ludzie 

w iejskim . Omijał obywatelstwo, omijał nawet orga­
nizację narodową, a w e w szystkich prawie potrzebach  
udawał się do ludu. C iągle nalegał i upom inał się 
ty lko  o broń, o sztucery — a tych m e było! Miał 
listę ochotników  przeszło z 500 złożoną, którzy z oko­
licznych  w si przybyw ali do niego. N ie posiadając broni, 
odprawiał ich do domu, oświadczając, źe w tedy mają 
stawić się, k ied y  ich zawezwie.

Cześć i sław a temu m łodzieńcowi! O byśm y w o- 
becnej chwili, ja k  najwięcej podobnych ludzi mieli....

 o -O -O  O O
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hr
lub gwałtowne kłam stwo od praw dy, i ubolewamy 
tylko, że dziennik ten, m ający w sobie wiele takiego 
co mogłoby go u c z y n ic  p o r z ą d n y m ,  nie w yszuka 
sobie lepszego korespondenta w W arszaw ie, a zada- 
w alnia się o k r u c h a m i korespondentów z obozu O jczy­
zny, w ykształconych na baw arskiem  piw ie.'1

 Q ty m samym artyku le  pisze korespondent
W a r s z a w s k i  do D ziennika Pozn.:

Dzień. W arsz. zaprzecza w artyku le  „nadesła­
ny m '' na wstępie dzisiejszego num eru „niedorzecznym  
kaczkom  i pulom '' korespondencji tutejszej do Bresl. 
Ztg., m ianowicie k ładąc n acisk , iż kłam stwem  jest 
rozgłaszany przez dzienniki zagraniczne „antagonizm  
nam iestnika z członkami kom itetu urządzającego. 
Tym czasem , ja k  to zw ykle byw a, n ik t tem u zaprze­
czeniu urzędowego dziennika tu taj nie wierzy, tern 
bardzie j, że sprzeczność zasad i sposobu działania 
Berga i M ilutyna co k rok  mieszkańcom Królestwa 
Polskiego dotkliwie uczuwać się daje. D z. arsz. 
zaprzecza także podanej przez Bresl. Ztg. wiadomości, 
jakoby kupiec starozakonny Loew enberg oskaizonym  
był przez „jakiegoś jen e ra ła '' moskiewskiego, iz trzy­
m a m am kę chrześciankę. Otóż korespondent tutejszy 
do Nat.-Z tg. nie tylko toż samo donosi, ale także 
dodaje, że oberpolicm ajster stosownie do praw mo­
skiew skich skazał p. Loew enberga na 50 rs„ m am kę 
zaś na 10 rs. kontrybucji.

Jen e ra ł B erg powrócił onegdaj wieczorem z W ilna, 
dokąd od granicy K rólestw a i P rus tow arzyszył ca­
rowi. Dz. W arsz. tw ierdzi, że w dworcu kolei że­
laznej jako też  i w zam ku JW . hrabia był w i t a n y  
przez w ładze, oraz znakom itych obywateli m iejskich
i w iejskich.’ (?)" . w

—- Do tegoż dziennika piszą z W a r s z a w y :
W  tych dniach, jak  się dowiaduje N at.-Z tg. p rzy­

było tutaj z Kosji p r z e s z ł o  100  M o s k a l i  u r z ę ­
d n i k ó w ,  aby zastąpić wielu dym isjonowanych w roz­
m aitych gałęziach adm inistracji urzędników  Polaków, 
k tórych usuw anie z zajm owanych posad, na w ielką 
skalę ma być przedsięwzięte. U kładają już  w tym  
celu w ykaz wszystkich urzędników, k tórzy  w tym 
lub przyszłym  roku  ukończą 40 letnią sluzbę, dającą 
prawo do pobierania em erytury z funduszów składa­
nych, jak  wiadomo, w czasie służby przez urzędników  
samych. N ajprzód zam ierzają oddalić pierw szą, na­
stępnie w roku przyszłym  drugą kategorją w ysłużo­
nych urzędników  Polaków i w ten  sposób otworzyć 
w akanse dla sprowadzonych Moskali. W czorajszy 
D z. Warsz. ogłasza w rozkazie nam iestnika do za­
rządu  cywilnego, m iędzy innem i uwolnienie ze służby 

z powodu niestaw ienia się do obow iązków '' nauczy­
cieli pp- Józefa J a k u b o w s k i e g o ,  przy gim nazjum  
w Pińczowie i L ucjana C z e r w i ń s k i e g o ,  przy 
szkole powiatowej pedagogicznej w K oninie i p. F e ­
lic jana K i s i e l e w s k i e g o ,  u rzędn ika w kom isji w y­
znań i oświęcenia publicznego.

— M osk. W ied. p iszą: „W  północno-zachodnim 
k ra ju  nie ustaje ciągła czynność dla wznoszenia i odna­
wiania świątyń prawosławnych. K urje r W ileński do­
nosi o w ydanych rozporządzeniach względem prze­
budow ania na cerkiew  prawosławną suprymowanego 
klasztoru karm elickiego w B ielsku, i wystaw ienia no­
wych cerkw i murowanych w Szawlach i W ilejce. 
Na wstawienie się jenera ła  M urawiewa, m inisterstwo 
dóbr rządowych poleciło wydawać z lasów rządowych 
drzewo do budowy domów dla duchow ieństw a, a w 
gubern ji Kow ieńskiej, prócz tego, przeznaczyło na 
ten  cel różne realności i dzierżaw y, z zastrzeżeniem  
niemożności alienowania ich i obciążania długami. 
Szczególną swą uwagę jenerał M urawiew zwrócił na 
starożytną k a t e d r ę  prawosławną w W ilnie, zwaną 
m e t r o p o l i t a l n ą ,  k tóra  zbudowana była przez O l­
gierda i m ałżonkę jego księżniczkę tw erską, Ju liannę, 
a poświęcona w roku  1348 przez sw. m etiopolitę i 
cudo twórcę Aleksego. Na początku w ieku X V ; była 
ona stolicą m etropolity zachodniej Rusi, ale po u pi o- 
wadzeniu unii, w roku  1609, o d e b r a n ą  została od 
prawosławnych przez unjatów, k tóry  wr roku  1 < lo , 
skorzystaw szy z w ynikłej w tejże pogorzeli, przebu­
dowali ją  na sposób katolickiego kościoła Praw ie w 
sto lat później starożytna ta  św iątynia znieważoną 
została św iętokradzkim  sposobem : za staraniem  księ­
cia A dam a Czartoryskiego, bazylika ta  obróconą zo­
stała na  tea tr  anatom iczny, a po zam knięciu uniw er­
sytetu wileńskiego, oddana na własnosc miasta, obi ocona 
była na m ieszkania pryw atne, izby w arsztatowe, staj­
nie dla bydła i t. p. Nareszcie teraz, na przedsta­
wienie jenerała  M urawiewa, najwyżej poleconeni zo­
stało odnowienie tej św iątyni w starożytnym  jej stylu, 
z udzieleniem  na to funduszu w sumie 25,01)0 r., 
k tóra  jako niew ystarczająca, zwiększoną będzie przez 
dobrowolne w całym k ra ju  ofiary.

  Podając niektóre ustępy artyku łu  p. t . : Uspo­
kojenie zachodniego k ra ju , zamieszczonego w R usk. 
Inw a lid ., sądzimy, że takowe będą zajm ujące dla 
uaszycli czytelników, jako skreślające to stanowisko, 
z jakiego w Rosji zapatru ją się na uspokojenie k ra ju
po przytluinionem  powstaniu:

„Nie zapomnieliśmy jeszcze artyku łu  gazety 
G- oł os ,  zaprzeczającego w szelkich zasług jenerałow i 
M urawiew i tej radości, z ja k ą  polacy przyjęli ów 
artyku ł, i nie możemy nie przypom nieć tego fak tu  
w ielkiej nieprzezorności. Główną cechą charak teru  
polaka — jest  zarozum iałość; ja k  ty lko  zrobić mu 
bezw arunkow o jak ie  ustępstwo, to już m niem a, że 
zwycięstwo na jego- stronie, zaraz dumnie podnosi 
głowę i natęża siły swego ducha, naw ykłego do in­
tryg , do jak ich  my, Rosjanie, nie jesteśm y zdolni. 
Tu, ja k b y  naum yślnie, szeroka natu ra  ru ska", w y­
kazała się w całym swym blasku: skoro zaprzeczać, 
to zaprzeczać w szystkiem u; i buntu wcale nie było, 
i włościanie byli szczęśliwi, i w łaśń1 el*1 o'- byn

dobroczyńcam i rodzaju ludzkiego, tak , że jenerał Mu- 
rawiew nie miał nic do zrobienia, gdyż wszystko ju ż  j  

przed nim było zrobione, lub rozpoczęte jak  najświe- j  
tniej. Zaprzeczano fak ta  oczywiste. T ylko u nas, i  

przy naszój lekkom yślności, potrzeba było dowodzić, ! 
że pomieniony artyku ł je s t zbiorem fałszów. Sama 
gazeta G o ł o s  tłum aczyła się bardzo niezręcznie, w y­
raziwszy się, że skoro ten artyku ł przedrukow any 
został w kurjerze  W ileńskim , więc to je s t dowodem 
dobrej jego dążności. Podobna naiwność także ty lko 
u nas mogła być w yrzeczona: komuż bowiem nie­
wiadomo, że człowiek zagabnięty może przedrukow ać 
nieprzychylny sobie artyku ł w własnym organie na 
dowód pogardzania tym że, lub  przekonania własnego
0 swej praw ości? a k u rje r 'W ileński, jako organ 
miejscowego naczelnika głównego, m iał słuszne do 
tego prawo.

Szumne frazesa i lekkom yślne liberalizowanie są 
u nas zw ykle szafowane nie z jak ie jbądź  idei, a dla 
innych praktycznych widoków; recepta  zaś na a rty ­
ku ły  potrzebne do takich widoków, jest bardzo prosta : j  
wstęp patrjotyczny, w zm ianka o swych zasługach w i 
sprawie cywilizacji ojczystej i zakończenie patrjo- 
tyczne. Środek artykułu , z rozmaitemi objaśnieniami, 
jest zupełnie sprzeczny z początkiem i końcem ; w śro­
dku zwykle się w ykrzykuje, że w eryfikacyjne ko ­
misje w zachodnim k ra ju  działają stronnie „na ko­
rzyść niższej k lasy  ludu" tamże zwykle je s t mowa o 
jakiem siś „pojednaniu" — pojednaniu koniecznem
1 natychm iastow em ; w ja k i zaś sposób ma nastąpić 
to pojednanie, o tem nie podaje się żadnego objaśnie­
nia. K to upoważnił tych panów do proponowania 
pojednania w im ieniu całego narodu, i kogo z kim  
m ają oni skłonić do pojednania — także nie w ia­
domo; sam on nie ma z kim  się pojednać, bo się z 
nikim  nie kłócił, dębowej kory  z plewą nie jad ł, na 
kolana przed panem  ekonomem ani przed p. dziedzi­
cem nie padał, dzieci swoich um ierających z głodu 
nie widział, do oddania ostatniego grosza na  powstanie 
ni Kt go nie zmuszał, wycieńczającą pracą przez n i­
kogo obarczony nie był, wołania „psie chłopie" nie 
słyszał, obrazy najdroższych uczuć swoich, w iary 
swojćj, tój ostatniej ucieczki nędzarza, nie doświad­
czał —- a więc czemuż by  autor artyku łu  nie miał 
się pojednać z bratem  swoim, ucywilizowanym czło­
w iekiem ? Ale może o tem tylko pojednaniu kłopoczą 
się ci panow ie? Może oni za nic m ają potoki krw i 
i potu ludu, ja k ie  zrosiły ziemię? Może ten  sam lud, 
tę „niższą klasę ludności", k tóra z tak ą  sprężystością 
i z takiem  męztwem broniła interesów ruskich  pośród 
zbrojnego rokoszu i strasznego ucisku, m ają oni za 
n ic? Może sądzą, że pojednanie właściwie zależy od 
n ic h , od artykułów  gazeciarsk ich , a nie od ludu, 
k tóry  poniósł cały ciężar nienawiści! Nędznicy, mo­
glibyśmy powiedzieć; ale nie mówiemy tego, bo „upa­
trujem y tu  inny  zam iar".

„Może n ik t więcćj od nas nie pragnie pojednania 
dwóch narodow ości, ale m y nie łudzim y się W tym  
względzie ; w ypadki nas przekonyw ają, że do pożąda­
nego pojednania jeszcze daleko, a sztuczne pojedna­
nie na nic się nie zd a ło ; może ono tylko omamić nas, 
ludzi mniej więcej ukształconych , i lud, k tó ry  zale- 
dwo począł oddychać po odwiecznych cierpieniach. 
Pojednanie nastąpi samo przez się, ja k  ty lko polska 

i propaganda u traci na zawsze moc swoją, a miejsce 
je j zajmie i zorjentuje się propaganda moskiewska. 
Oswobodzenie w łościan, zakładanie s z k ó ł  m o s k i e ­
w s k i c h ,  u ł a t w i e n i a  ze  s t r o n y  r z ą d u  p r z y  n a -  

I b y w a n i u  p r z e z  m o s k a l i  d ó b r  w z a c h o d n i m  
j  k r a j u ,  i i n n e  ś r o d k i  a d m i n i s t r a c y j n e  - 

w szystko to poprowadzi do pojednania i uspokojenia, 
a zatem i do dobrobytu k raju . T ak  pojm ujem y stan 

1 rzeczy. Samo tow arzystw o m oskiewskie, bez pomocy 
rządu, bez środków adm inistracyjnych, nie zdoła nic 
zrobić. W zajem na pom oc, przezorność i stałe trzy ­
m anie się jednej i tejże id e i, powinno być naszem 
zadaniem .

„Sam o z siebie wypada, że podając niniejszy a r­
tyku ł, dalecy jesteśm y od wszelkiej myśli osądzania 
ogółu polaków, — przeciwnie jesteśm y przekonani, ze 
nie ty lko pom iędzy prostym  ludem  polskim, który 
wcale nie sym patyzował z rokoszem , ale naw et po­
śród klasy najbardziej nieprzychylnej Moskwie,^ byli i 
będą ludzie godni w s z e l k i e g o  s z a c u n k u "  i t. d. i
t . d .

— Jednocześnie organ Berga, D ziennik W arsza­
w sk i Nr. 164, i organ Murawiewa, W iestnik W il. Nr. 
75 podały artyku ły , k tó re  są otwarcie ultim atem , sta­
wionym  Polakom w Kongresówce i na Litwie. O r­
gan  B erga podsuwa go w usta znanego „pusteln ika 
nadw iślańskiego", którym  jest słynny major Rotlikirch; 
organ zaś M urawiewa wręcz stawi go w wstępnym 
artykule. U ltim atum  M urawiewa je s t krótk ie a w y­
powiada w szystko , co tylko M urawiew i K atkow  do 
Polaków  powiedzieć mogą. Opiewa ono:

„D opóki szlachcic tutejszy (litewski), jak iegokol­
w iek tam  on je s t w yznania, nie stanie się w duchu 
rzeczyw istym  M oskalem ; dopóki całem sercem nie po­
kocha swojej ogólnej, wielkiej ojczyzny, tak  pokre­
wnej mu z dziejów i tradycji; dopóki nie zleje się 
z je j (Moskwy) interesam i i dążnościami: dopóty bę- 

j  dzie on tutaj obcym przybyszem , szkodliwym prole- 
tarjuszem , którego naród odepchnie , a rząd  zawsze 
będzie w praw ie , wyrzucić go jak o  pasożyt niepło­
dny. ..“

To ultim atum  M urawiewa do Polaków na Litw ie 
jasne.

Berg zaś inaczej przem aw ia, ale sens je s t ten 
sam, a może i okropniejszy dla Polaków niż w ulti- 
macie M urawiewa. Grozi on Polaki,m  w K ongresó­
wce wprost „śm iercią wieczną i o sta tn ią" , stawia w 
przyszłości Polakom  głąb M oskwy ja k o  pole do ich

popisu, W arszaw ie rangę trzeciej; stoKey moskiewskiej, 
i to wysłanie inteligencji polskiej, zm oskalenie W ar­
szawy, nazyw a „ostatecznem  ustaleniem  przeznaczeń 
polskich". U ltim atum  to Berga opiewa dosłownie:

„Usłuchajcie więc głosu rozumu,, pisze organ Ber­
ga, porzućcie skargi i żale; bo dziś jeszcze posiadacie 
wszystko wasze — więcćj nawet posiadacie nad  szcze­
pową rozciągłość udziału waszego słowiańskiego.

Za panow ania M ieczysława, pierwszego waszego 
księcia chrześciańskiego, mieliście ty lko W ielką i 
i M ałą Polskę, tudzież niejakie ziemie prowincjom tym  
przyległe, co w edług teraźniejszych nom enklatur zna­
czy: gubernję w arszaw ską, radom ską z Krakowem , 
część lubelskiej i m ałą część płockiej, tudzież pew ną 
część dzisiejszego księztw a Poznańskiego, — i to była 
norm alna i rzeczyw ista Polska, dziedzina Polaków ; 
a zatem królestwo polskie Kongresowe i dzisiejsze, 
pomimo, że utraciło K raków  i Poznańskie, nierównie 
obszerniejsze od swej norm y posiada jeszcze teryto- 
r j um:  bo posiada Podlaskie i całe L ubelskie — A u­
gustowskie i całe Płockie, czego Polska w roku 992
nie dzierżyła.

To wam P o la c y , powiedzieć i przepowiedzieć 
muszę, że rok 1815 raz tylko promieniami sweini o- 
żywić mógł gasnący by t wasz polityczny; że jeżeli nie 
zreflektujecie się, póki czas, jeżeli nie sprostujecie w y­
obrażeń i antysocjalnych zasad waszych, bardzo ła­
two może was z nienacka podejść śmierć wieczna i 
ostatnia.

„W  następstwie zatem licznych pism, w których 
do was już przem aw iał, i w konkluzji dzisiejszego, 
pustelnik powiada wam :

„że w obecnćm położeniu nie ma dla Polski zba­
wienia i innej p rzyszłośc i, ja k  rzetelna, sum ienna i 
nierozłączna unja  z M oskwą;

„że M oskwa jedynie  może ocalić i zabezpieczyć 
narodowość polską; bo oprócz tożsamości szczepu i 
spółności in teresu tow arzyskiego, to kwestji nie ulega, 
że bez w ypadków  1806, 1809, a szczególniej też 1815 
roku, juźby Polacy dziś, jeżeli nie w barw ie, to nie­
zawodnie w duchu z g i e r m a n i z o w a n i  byli;

„że miano K rólestw a i forma rządu jego, je s t dla 
Polaków  a rk ą  przym ierza w systemacie organizacji 
europejskiej , że byt swój teraźniejszy w inna Polska 
jedynie dynastji Romanowów — a zatem nie godzi 
się odpłacać za dobrodziejstwo czarną niewdzięczno­
ścią — nie godzi się samobójczym czynem w otchłań 
popychać skołatanej już w burzach anarchji łodzi oj- 
czystć j!

„że unja z M oskwą bynajm niej nie poniża naro ­
dowości po lsk iej; bo o ty le w niej Polak  jest M oska­
lem o ile Moskal Polakiem  — bo Moskal a Polak są 
tylko indyw idualne im iona jednej Słowian rodziny, 
k tórych  wspólnym ojcem jes t cesarz, żywiący w swem 
sercu, pod opiekuńczem  berłem, równie uczucia, me- 
tylko dla swych dwojga rodzonych, lecz i dla wszy­
stkich innych przybranych dzieci.

„że byleby się Polacy nakoniec upam iętali i sta­
nowczo postanowili iść odtąd właściwą, rozum ną i ho­
norową drogą, świetna im jeszcze lub potomkom Uh 

I zajaśnić może przyszłość; bo dla zacności, rozumu, 
zdolności i zasługi obszerne i kwieciste przedstaw ia 
Im p er ja pole, bo dziewicza do tądM oskua  niezliczone 
bogactwa kry je  w swem łonie, które w rozwoju i wam 
błogie dni obiecują, bo znikła ju ż  i niknie przestrzeń 
pomiędzy P e t e r s b u r g i e m ,  Moskwą, Odesą a waszą sto­
licą; p rzy  rozkrzew ieniu zatem  i rozszerzeniu w pe- 
wnój dyrekcji^stosunków handlow ych pomiędzy wscho­
dem, północą i zachodem E uropy, W arszaw a stać się 
może wielkim bazarem , punktem  ruchu i operacji han­
dlowych , a p rzy  sprostowaniu w yobrażeń, czynów i 

i  uczuć waszych politycznych , W arszaw a zająć może 
znakom ite w cesarstwie stanowisko — stać się może 

S rzeczywiście trzecią  jego i wrażną stolicą.
„To zaś główne , że Opatrzność zesłała na tron 

i Moskwy wielkiego z uczuć serca i um ysłu monarchę,
| którego k ilkoletn ie dotąd panow anie ju ż  stanowi epo­

kę w ieku i dziejów Im perji; że zatóm w niewątpliwej 
; przyszłości, k tóra  zajaśnieć m a nad horyzontem  jej, i 

Polacy ta k ż e , jako 'zespolen i z je j całością, znajdą 
świetny i błogi udział — znajdą nakoniec ustalenie 
przeznaczeń i losów swoich."

—  O rgan cywilizatorów pruskich w Poznańskiem ,
| k tóryby  rad  cywilizować P rusakam i także K ongre­

sówkę , Litw ę i Moskwę — ale tylko po Sybir —
' wnosi w korespondencji z K ongresówki dnia 18 b. m. 

następujący, łatwo dający się pojąć k rzy k  boleści:
„D otychczas jakoś żadnym  sposobem nie chce iść 

| z zakupnem  ziemi przez cudzoziemców. Ogółem b rak  
j jeszcze zaufania, a kto tylko posiada pieniądze i chce 

się przesiedlić, ten  woli iść w Moskwę, gdzie stosunki 
| są uregulow ane i pewne, i gdzie dla ro ln ika z m a­

jątkiem, a głównie przezornego i energicznego, pię­
kniejsze daleko nastręczają się widoki, niż w Kongre- 

j  sówce i na Litw ie. K ilka w ypadków z czasów osta­
tnich dają nowy dowód, jak  nienawiść Polaków  do 

; Niemców, (jestto  potw arz; bo najprzód Posenerka niech 
j  nie mięsza tu  Prusaków  z Niemcami, a powtóre tru ­

dno nawidzić tego, k to  otwarcie przychodzi z pogardą 
dla k ra ju , w celu jedynie w yzyskania go i w ynara­
daw iania; p. r.) — w skutek powstania jeszcze się 

{ wzmogła, i że ciągnący do Polski Niemiec musi być 
przygotow anym  na prześladowania od rewolucjonistów.

Przed 15 tygodn iam i k u p ił pew ien  N iem iec z Me- 
i  k le m b u rg u  w okolicy  R adom ia m a ją tek , i płacił w p rz e ­

cięciu za  m orgę m a g d eb u rg sk ą  35—38 ru b li srebra.
I W szystkie praw ie budynki folwarczne były albo spa­

lone albo zburzone, musiał więc dla pomieszczenia 
nowo po części zakupionego inw entarza i spodziewa­
nego sprzętu wystawić na  razie stodołę i stajnię. Do 
tego sprowadził robotników z P rus i zaczął budować, 

i  Ledw ie co stanął zrąb drew nianej stajni, jeszcze na-
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wet dachu nie było — już ją, oczywiście umyślnie, 
podpalono i zgorzała do szczętu. To samo stało się 
w k ilka dni ze stodołą, do której użyto ścian dawnych, 
i tylko nowe wiązanie dachu dano. Wiązanie było 
gotowe, nawet łaty były przybite — gdy także do 
szczętu zgorzała.

„Na Litwie kilka dni temu włościanie (więc nie 
rewolucjoniści) jednego Niemca, który niedawno ma­
ją tek  tam zakupił, obili na śmierć. Włościanie na­
padli go w jego własnym lesie, gdy właśnie z gajo­
wym wyznaczał drzewo budulcowe. Gajowy, Polak, 
uciekł natychmiast obaczywszy włościan. Śledztwo 
wytoczono — ale Niemiec obity umarł tymczasem

W arszawa, 23 Lipca. Nadeszła tu  wiadomość z 
Włocławka, że o kilka wiorst za miastem znaleziono 
w rzece Wiśle ciała majora Schwartza i jego żo­
ny , które na rozkaz księcia Wittgensteina z wielką 
wspaniałością pochowano.

Poznań , 26 Lipca. W  tych dniach wyjechał 
ztąd za urlopem prezez policji p. Barensprung, a za­
stępuje go w urzędzie w czasie jego nieobecności p. 
Madaj, landrat kościański. P. Barensprung udał się 
podobno do Berlina.

—..Jak słyszymy, w Poznaniu policja zabierała 
po lokalach publicznych jeden  z numerów ostatnich 
Ojczyzny.

— W  ostatnich dniach zeszłego tygodnia rozpo­
częły się na nowo aresztowania w Sremskiem, z roz­
kazu sędziego śledczego p. Krugera. Pomiędzy uwię­
zionymi wymieniają nam p. Kazimierza Niegolewskie­
go i p. Stanisława Chłapowskiego z Szołder.

— W dniu 15 b. m. odbyło się w katedrze Po­
znania nabożeństwo dziękczynne z procesją i „Te 
Deum laudamus" za zwycięstwo Polaków pod G run­
waldem.

— W  Poznaniu dnia 26 Lipca z rana odbyto 
rewizją w pomieszkaniu rytownika p. Belowa, które­
go następnie uwięziono i odstawiono na twierdzę Wi- 
niary.

— Piszą z Berlina, 25 Lipca do Dzienn. P ozn.: 
Dwunaste posiedzenie w procesie polskim. — O go­
dzinie 9 ł,4 zagaja prezes sądu posiedzenie oświadcze­
niem, że wszyscy oskarżeni uwięzieni w liczbie 128 
dziś się stawili na salę posiedzeń niewyłączając pp. 
Królikowskiego i Chłapowskiego, którym choroba nie 
dozwoliła brać udziału w paru posiedzeniach, i że 
w kwestji czasowej nieobecności kilku oskarżonych 
na posiedzeniach, uchwała sądu po przeczytaniu re­
szty aktu oskarżenia zapadnie i ogłoszoną będzie. Po 
przeczytaniu do końca aktu oskarżenia w tłómaczeniu 
polskiem , co przeszło godzinę czasu zajęło, prezes 
wspom ina, że poprzednio przy rozpoczęciu czytania 
aktu oskarżenia w tłómaczeniu polskiem oskarżony 
Chotomski wystąpił z zarzutem iż w oryginale nie ma 
wzmianki o papierach zabranych przez policję fran­
cuską, podczas, gdy ustęp ten znajduje się w tłóma­
czeniu oskarżenia, a ponieważ oskarżony Chotomski 
nie ponowił przy właściwym ustępie swego wniosku 
co do niezgodno' ; domaczenia z oryginałem w tej 
mierze, wzywa go więc teraz do postanowienia odpo­
wiedniego wniosku.

Oskarżony Chotomski występuje na środek sali
i o św ia d c z a , ż e  r z e c z  tę  z o s ta w ia  w  z a w ie s z e n iu .

Prezes. Wśród dotychczasowych posiedzeń kilku 
z pp. oskarżonych nie było obecnych czasowo, a mia­
nowicie pp. dr. Niklewski, Chłapowski, Stanisław 
Wierzbiński, Grabowski, Martwell i Chotomski; wzy­
wam ich, aby wystąpili na środek sali.

Wezwani występują.
Prezes. Czy Panowie władacie językiem niemie­

ckim i polskim?
Oskarżeni ci odpowiadają, że oba języki nie są 

im obce.
Prezes. Panie Królikowski, umiesz Pan po nie­

miecku ?
Oskarżony Królikowski. Akt oskarżenia prze­

czytano mi po polsku. Nie mówię po niemiecku, ale 
język ten rozumiem.

Prokurator Adlung. Co do Królikowskiego wzno­
szę o wykluczenie go z tych rozpraw procesowych. 
Okoliczność ta, że ozkarżenie zostało mu przeczytane 
dawniej, nie wystarcza; formalności prawne ordynacji 
przepisują, aby oskarżenie przeczytanem było oskar­
żonemu na posiedzeniu sądowem. Wreszcie oskarżo­
ny tak jest osłabiony chorobą nietylko fizycznie ale i 
umysłowo, iż z tego względu wypada sprawę tę odro­
czyć do późniejszego czasu.

Obrońca Lent. Oskarżony wprawdzie jest fizycz­
nie chorobą osłabiony, jednakże zaprzeczam, aby siły j 
jego umysłowe doznały przez to jakiego nadwerężenia, 
a wysoki trybunał sądowy żadną miarą o tem zawy­
rokować nie może, zwłaszcza, że dotychczas nawet | 
nie miał sposobności przekonania się o stanie sił urny- | 
słowych oskarżonego. Prawo nie zawiera żadnego 
przepisu, czy oskarżenie po polsku lub po niemiecku 
oskarżonemu zakomunikowane być winno. Zresztą 
co do zachowywania formalności, toć wolno oskarżo- j  
nemu zrzec się ich a tem samem nie dzieje mu się j 
krzywda żadna, jeżeli się tylko zgadza z jego wolą. 
Zrzeczenie się takie ważne wynika z ducha prawa, j  

Wnoszę, aby wysoki trybunał sądowy zechciał nie j  

wykluczać mego klienta od niniejszego postępowania 
procesowego. Oskarżony już rok przesiaduje w wię- | 
zieniu, jest ojcem pięciorga dzieci, od których m atka 
oduinarła, a odroczenie jego sprawy 6 do 8 miesięcy j 
odwlekłoby jej roztrzygnienie.

Prokurator Adlung. Różnica przy odroczeniu nie 
byłaby 6—8 miesięcy, ale tylko parę tygodni. Na­
tychmiast po ukończeniu tego procesu nastąpiłoby jego
osądzenie. Procedura postępowania sądowego doznała

uszczerbku w sprawie Królikowskiego. Wprawdzie 
ordynacja niewyklucza ustąpienia czasowego z sali 
posiedzeń oskarżonego, jednakże dziać się to musi za 
pozwoleniem przewodniczącego, a wtenczas postępowa­
nie zawiesić; się winno aż do powrotu oskarżonego. 
Przeczytanie aktu oskarżenia należy do aktów uro­
czystych sądowych i nie zastępuje go oświadczenie 
oskarżonego, że mu akt oskarżenia jest znajomy. Nie 
zachowanie tej formalności daje powód do później­
szego unieważnienia wyroku ponieważ przepis ten na­
leży do istoty procesu.

Lent. Powtórzenie odczytania aktu oskarżenia 
nie jest prawem wykluczone.

W  tej materji przemawia obrońca Holthoff, pre­
zes i prokurator Adlung, poczem sąd ustępuje do sali 
obrad, z której powróciwszy prezes publikuje jego 
uchwałę tćj osnowy:

że zadość się przepisom prawa stało oświad­
czeniem Królikowskiego, że znany mu ak t oska­
rżenia, który mu przeczytano, że dalej szczegó­
łowe oskarżenie jego po niemiecku i po polsku 
ma się jeszcze odczytać. Zasady, czy w ogóle 
czasowo oskarżeni mogą być uwolnieni od by­
tności w posiedzeniach, sąd nie podciągnął pod 
swą uchwałę i zastrzega sobie w każdym danym 
razie orzec, o ile bez nadwerężenia przepisów 
prawnych, wydalenie się oskarżonego z sali po­
siedzeń jest usprawiedliwione lub nie.
Stosownie do publikowanój uchwały przeczytano 

teraz oskarżenie szczegółowe przeciw Królikowskiemu 
po niemiecku i po polsku. Po ukończonem przeczy­
taniu powstaje prokurator Adlung i zwraca uwagę 
sądu, że wezwany na znawcę p. prof. Cybulski jako 
Polak, który w r. 1848 należał w Berlinie do komi­
tetu polskiego, jako  taki wyprowadził więźniów z Moa- 
bitu, a dalej legję polską z Berlina wyprowadził, nie 
może być wolny od sympatji dla sprawy polskiej, 
a stąd nie może być bezstronny. Odnośnie do swego 
oświadczenia a zwłaszcza co do podanych faktów, do­
ręcza prezydującemu świadectwo prezesa policji po­
znańskiej. Obrońcy Holthoff i Lewald występują 
w tej materji przeciw powątpiewanej wiarogodności 
p. Cybulskiego, zwłaszcza p. Lewald, odwołując się 
na naoczne świadectwo swego kolegi D eyksa,’w yka­
zuje fałsz historycznego opowiadania prokuratora p. 
Adlunga, który, aby się przy swojem twierdzeniu utrzy­
mać i usunięcie p. Cybulskiego umoźebnić, czyta 
w tłumaczeniu niemieckim ustęp z Moraczewskiego 
broszury, traktującej o wypadkach roku 1848. P re­
zes dyskusję dalszą w tej kwestji oświadczeniem za­
kończa, że przy słuchaniu dra Cybulskiego będzie 
sposobność udowodnienia twierdzenia prokuratorji i wy­
kazanych fałszów.

Następnie wedle akt jeden z radców należący do 
składu sądu referował w sprawie formalności zacho­
wanych przy edyktalnem pozwaniu nieobecnych oskar­
żonych, z których wypływa zaoczne postępowanie 
przeciw osobom już dawniej wymienionym. — Co do 
bikorskiego zapytuje się prokuratorja p. Lenta czy 
już odebrał świadectwo od obżałowanego Sikorskiego. 
Lent odpowiada, że spodziewa się takowe w krótkim 
czasie do akt złożyć. Tak więc sprawy Sikorskiego, 
Swinarskiego, Lączyńskiego i Szółdrskiego z powodu 
świadectwami stwierdzonej choroby zostały się w za­
wieszeniu do dalszego rozstrzygnienia.

Prezes zawiadamia oskarżonych, że każdego z 
kolei nazwisko przeczytane będzie w celu, aby się 
oświadczył, czy się przyznaje do winy zarzuconój mu 
w akcie oskarżenia, łub nie. Oczywista, że żaden 
nie przyznał się do winy takiej. Z tych odpowiedzi, 
które dawane były w języku polskim i niemieckim 
wedle upodobania oskarżonych, notuję tylko dwie 
charakterystyczne. Oskarżony Callier zapytany, czy 
się poczuwa do winy, odpowiedział: przeciw Prusom 
nie poczuwam się do winy, przeciw Moskwie bardzo 
zawiniłem.

Puszkarz Hoffmann z Poznania odpowiedział, że 
ani mu przez myśl nie przeszło oderwanie Księstwa 
od Prus, raczej by życzył Prus powiększenia.

Następnie prezes podaje do wiadomości, że świad­
kowie albo już są pozwani, albo też pozwani będą; 
co do odwodowych zależeć będzie od uchwały sądo­
wej. Urzędnicy policyjni z Poznania są pozwani; ku­
piec Fourgwet z Paryża uniewinnił swe niestawienie 
się. P. Sosnowskiego nie zastał pozew w Poznaniu, 
jednakże wedle ponowionego wniosku obrońcy p. J a ­
neckiego wezwanym został.

Pana Baerensprunga, Rosego i innych urzędni­
ków policyjnych poznańskich widziano też już w szo­
pie posiedzeń. Pan prof. dr. Cybulski przybył wczo­
raj do Berlina. (d. n.)

Przegląd Polityczny.
Gdyby opinje wyrażane przez dzienniki wiedeń­

skie mogły być uważane za echo usposobienia gabi­
netu austrjackiego, mielibyśmy dziś powód cieszenia 
się, że w obozie politycznym austrjacko-pruskim wy­
buchła niezgoda, mogąca przeważnie wpłynąć na dalszy 
bieg wypadków, nietylko w sprawie duńsko-niemiec­
kiej, ale nawet w innych ogólniejszych interesach.

Postępowanie Prus w Rendsburgu nie tylko we 
wszystkich prawie średnich i mniejszych państwach 
Związku niemieckiego wywołało oburzenie, a przynaj­
mniej niezadowolnienie, ale nawet prasa wiedeńska 
wyraża się z nadzwyczajną żywością w tym przed­
miocie. Ostd. Post najbardzićj umiarkowana, nie 
może skłonić się do uznania dobrem postąpienia Prus, 
które, powiada, musi być uważane przynajmniej za

niezwykły brak względności dla państw związkowych. 
Przewiduje ona że ta  wiadomość sprawi przykre wra­
żenie w całych Niemczech, i da nowy powód do nie­
ufności średnim i małym państwom, względem dwóch 
wielkich mocarstw niemieckich. Dziennik ten cieszy 
się bardzo że Austrja nie miała w tem żadnego udziału. 
„Prusy, dodaje, powinny być nam wdzięczne, że je  
wstrzymujemy od czynów, mogących odsłonić cele, 
których to państwo nie może urzeczywistnić, bez wpra­
wienia się w otwartą walkę przeciw Niemcom, a nawet 
przeciw całej Europie." Nakoniec oświadcza on, że 
przymierze między Austrją i Prusami, wtedy tylko 
może mieć wysoką wartość, gdy głównym jego celem 
będzie lepsza przyszłość Niemiec.

W iedeńska Presse nazywa zajęcie miasta niemiec­
kiego Rendsburga podbojem i narzeka na to szcze­
gólnie, że gabinet berliński nie zawiadomił wcale ga­
binetu wiedeńskiego o swoim zamiarze w tym wzglę­
dzie. „Wiadomość [o tym nader ważnym wypadku 
mówi, była dla nas zupełnie niespodziewaną. Podczas 
gdy wszyscy sądzili bardzo słusznie że nie ma żadne­
go powodu niespokojności, nagle ja k  uderzenie pio­
runu przy dniu pogodnym, spada wiadomość że o mało 
nie popadliśmy w wojnę domową. G dyby Austrja 
chciała zjednoczyć się z Prusami, w dokonywaniu ta­
kich kroków jak ten który Prusy spełniły w Rends­
burgu, należałoby uważać Związek niemiecki za roz­
wiązany de facto. Okoliczności są takie, że zdaje nam 
się potrzebą odłączyć najzupełniej politykę Austrji od 
polityki Prus, ponieważ ta ostatnia wymierzoną jest 
przeciw Związkowi niemieckiemu.

Fremdenblatt traktuje tę sprawę tonem drwinku- 
jącym. „Trzeba, mówi, odwagi, i dużo odwagi, aby 
wyparować z fortecy Rendsburg jenerała Związku nie­
mieckiego, mającego przy sobie cztery kompanje żoł­
nierzy. Trzeba niesłychanej odwagi żeby dać światu 
widowisko Niemców wypędzonych przez Niemców. "  
Nakoniec dziennik ten powiada, że jeżeli nikt nie 
postara się powstrzymać w porę „tryumfalnego po­
chodu armji pruskiej" to może ją  zobaczymy w ciągu 
bieżącego lata zajmującą kolejno w posiadanie, Ham­
burg, Hanower i Drezno.

Nakoniec Gazeta Augsburgska  która jak  wiadomo 
ma stosunki z gabinetem wiedeńskim, zapewnia, że 
Austrja nie myśli bynajmniej pójść za Prusami na 
drodze, na którą one wstąpiły.

Jakżeby zbawienem mogło być dla ogólnego poło­
żenia Europy, gdyby rzeczywiście, choćby tylko w tej 
jednej sprawie, Austrja poszła zupełnie inną drogą 
ja k  Prusy! Ale niestety ja k  powiedzieliśmy na po­
czątku, głos dzienników austrjackich nie jest jeszcze 
bynajmniej rękojmią opinji, a szczególnie dalszych 
zamiarów gabinetu wiedeńskiego.

Jednakże widać już niejakie skutki tego zbyt da­
lekiego posunięcia się Prus na własną rękę. Przed 
trzema dniami berlińska Prooincial-Corespondenz za­
powiedziała na pewno że w ukonstytuowaniu księztw 
nadelbiańskich, Prusy i Austrja postanowiły nie po­
zwolić decydować sejmowi niemieckiemu i tylko przy­
puszczą go do narad jako  trzecią figurę obok dwóch 
pierwszych. Byto to oświadczenie z góry, iż dwa 
wielkie mocarstwa zdecydowały już o losie księztw, 
nie zajmując się wcale życzeniem ani zdaniem Związku 
niemieckiego.

Dziś ton już się nieco zmienił. Dziś powiadają, że 
reprezentanci W iednia i Berlina oświadczyli w F ran k ­
furcie, że Austrja i Prusy jako mocarstwa które same 
wyłącznie prowadziły wojnę z Danją, same toż tylko 
mają prawo układać warunki pokoju, ale że przy na­
radach nad przyszłym losem księztw w sejmie nie- 

| mieckim, żądają tylko takiego w nich udziału, jak i im 
jako państwom związkowym przypada.

Ale to słabe ustępstwo nie może uspokoić Nie­
miec. Zanadto widocznem było rozwijanie się pro­
gramu rozwiązania kwestji niemieckiej „przez miecz 
i ogień" prorokowane przez pierwszego ministra pru­
skiego. Słowa p. Bismarck: „prawo musi ustępować 
sile", zbyt znane są średnim państwom niemieckim, 
aby nie miały przeczuwać co przygotowuje zajęcie 
Rendsburga.

Ostatnie Wiadomości.
B e r l in ,  27 Lipca. Z Hołstein-Oldenburg donoszą 

pod dniem dzisiejszym: Dziś po południu królewsko- 
saski minister wojny v. Rabenhorst, jenerał-porucznik 
v. Hake i wielu wyższych oficerów saskich, przybyli 
tu w celu inspekcji wojska saskiego. Stojący tu kr. 
saski jenerał major v. Schimpff został przedwczoraj 
telegrafem powołany do Altony.

S t u t t g a r d ,  26 Lipca. Izba deputowanych przy­
jęła jednozgodnie wniosek przedstawiony przez p. von 
Oesterłen i 5:5 jego przyjaciół, uroczystego zaprotesto­
wania przeciw zajęciu przemocą twierdzy Rendsburga 
przez wojsko pruskie, i wezwania rządu, z przezna­
czeniem potrzebnych funduszów, aby wspólnie z in- 
nemi rządami wystąpił przeciw temu gwałtowi. Na­
stępnie stany zostały odroczone.

K o p e n h a g a ,  25 Lipca. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu volkstingu, prezes rady mówił przeciw przy­
jęciu  adresu, poczóm Jagt zaproponował: w skutku
dzisiejszych oświadczeń prezesa gabinetu, Yolksting 
przechodzi do porządku dziennego, ponieważ nie pra­
gnie stawiać rządowi przeszkody.

Jutro będą narady nad tym wnioskiem.
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